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w m yśl  zn an e j  z a sad y  „ W  jed n o śc i  s i ła ‘jępójść tą siłą 
n a  b e z p ra w ie  i to b e z p ra w ie  sk ruszyć , A ró w n o c z e ­
śn ie  p o p ro s im y  w szys tk ie  w ładze , aż po T ry b u n a ł  
A d m in is t ra c y jn y  w łącznie  o bliższe tą  s p ra w ą  z a in te ­
re so w an ie  się i w y d a n ie  o tern op in ji .  A laterja ł  jest 
d o s ta teczn y  ~

„Gorzka prawda" 
na „Marginesie strajku".

„R u ch  S a m o c h o d o w y 1' o rg a n  właścicie li s a m o ­
c h o d ó w  e k s p lo a ta c y jn y c h  w W a rs z a w ie  pisze w Nrze  
14/15.

„ S tra jk  m ia ł  jeszcze i tę d o b rą  s tronę , że „b!ok“ • 
w yłoniony przezeń u trzym ał się n ad a ł i nadal już ,jna 
drodze poko jow ej44 będzie prow adził w alkę o u rze­
czyw istnienie postu latów  ru c h u  sam o ch o d o w eg o  
w W a rszaw ie .

N aszych  „p rz y ja c ió ł"  o je d n e m  m o ż e m y  u p rz e ­
dzić: że s to im y  n a  s ta n o w isk u  p ra w a ,  ale  n ić  p raw a ,  
k tó re  jest  w ten  sposób  po ję te ,  że dopuszcza  do bez ­
p ra w ia ,  p o w ia d a m y :  ka rzc ie  ła jd a k ó w , ale da jc ie  sp o ­
kój lu d z io m  n ie w in n y m ; d a jc ie  n a m  m o żn o ść  udo- 

* w od n ien ia ,  że je s te śm y  n iew inn i,  z resz tą  n ie raz  je sz ­
c ze  o tern n a p isz e m y /1.

N ieste ty  p o ja w i ł  się już  „pierwszy" zgrzy t" .  „Szo- 
fęr! P o lsk i" ,  w k tó ry m  jak  w ia d o m o  um ieszcza  się 
w iadom ośc i ,  do tyczące  Z w iązk u  Szoferów  i Mecliani-

NADESŁANE.

Stosunki na dworcu autobusowym
W  o s ta tn ie j  chw ili  n a d e s ła n o  n a m  n a s tę p u ją c y  

list z p ro śb ą  o u m ieszcza iik  go w n a sz e m  p iśm ie:
Na ła m a c h  dz ienn ików  p o ja w ia ły  się w os ta tn ich  

czasach  a r ty k u ły  o m a w ia ją c e  s łuszne  żale p u b l ic z n o ­
ści na  rucli a u to b u so w y  w K ra k o w ie  i okolicy . P a d a ­
ły z a rz u ty  j i rząc iw ko  poszczegó lnym  w łaśc ic ie lom  
a u to b u s ó w  ze s t ro n y  pub licznośc i ,  k tó ra  j e d n a k  ty l ­
ko  p o w ie rz c h o w n ie  z w ła sn y ch  spos trzeżeń  n a b ie r a ­
ła in fo rm a c y j ,  n ie  s ięga jąc  do j ą d r a  rzeczy. P o d p i s a ­
ny  .,ako j irze łożony  S tow arzyszen ia  w łaścicieli  a u to ­
b u só w  na W o je w ó d z tw o  K ra k o w sk ie  u w a ż a  za swój 
o b o w ią z rk  p o in fo rm o w a ć  szerok i ogół o w łaśc iw ym  
s tan ie  rzeczy i te m su m e m  o d ep rzeć  za rzu ty ,  n ies łu sz ­
nie s k ie ro w a n e  pod  a d re se m  większości w łaścicieli  
a u to b u só w .

N ajczęs tsze  żale p u b licznośc i  odnętszą się do k o ­
m u n ik a c j i  au to b u so w e j  na linji K ra k ó w — Ojców. Na 
lin ji te j  p u b l iczn o ść  s k a z a n a  jes t  n a  w y czek iw an ie  
g o d z in am i zw łaszcza  w Ojcowie, gdy  chodzi  o p o w ró t  
do  K ra k o w a  n a  a u to b u s  o d je ż d ż a jąc y  do K rakow a , 
tak ,  że ludzie, k tó rzy  dla p rz y je m n o ś ć 1 w y b ie ra ją  się 
w tę s tronę , po je d n e j  tak ie j  p ró b ie  z m a l t re to w a n i  
raz  na  zaw sze  re z y g n u ją  z p o d o b n e j  p rzy jem n o śc i .

ków , pisze w Nrze  16-tym sążn is ty  a r ty k u ł ,  ( trzy 
szpa ltow y) i w y k o rz y s tu ją c  h a n ie b n e  s ta n o w isk o  C en­
t ra ln eg o  Z w iązku  Szoferów  (F rak c ja ) ,  chcącego  z a ­
ła m a ć  a k c ję  s t r a jk o w ą  —  o czem  ju sa liś iny  w yżej —  
s ta ra  się sp ra w ę  w d ru g ie j  j io łowie a r ty k u łu  w ten 
p rz e d s ta w ić  sposób, by czy te ln ik  sądził, żę, chodzi tu 
tak że  o Z. Z. A. Rz. P. , ,.

D ług im  ty m  a r ty k u łe m  nie  m o ż e m y  cię w1 tej 
chw ili  z a jm o w a ć  bliżej. U w ażam y , że d o b ry  jest  zwy^j 
czaj „ o b c h o d z e n ia"  w różnych  w y jiad k ach .  T a k  i m y  
„ o b e jd z ie m y "  ten  a r ty k u ł .  Żal n a m  tylko, ze ta k  
w ielkięftdzieło d o k o n a n e  b ądź  co b ądź  przy  pew ne j 
p o m o c y  „ P a n ó w "  (ob raża ją  sie na K olegów -T ow arzy -  
szy . t. d.) z E lek tora lnej,^  a więc „w sp ó ln ie  już  idzie 
na m a rn e ,  cżego dowaidem n a s tę p u ją c e  z a k o ń czen ie  
tegoż a r ty k u łu .  Z am ieszczam y  je  d la  p o ró w n a n ia :

„W  każdym  bądź  razie  w yniki co, do u z y sk a n ia  
p o s tu la t  w d la  k ie ro w c ó w  od w ładz  są jt‘szeze n iezu­
pełne i p ro b le m a ty c z n e ,  a co za tem  idzie obecnie już 
nie Blok M iędzyzw iązkow y, a każdy zw iązek z osobna 
poczyni s ta ra n ia  d n p ro w ad ze i  ,a za ła tw ien ia  sp ra w y  
kierowrców. W ówrczas d o p ie ra  uwieloczni się elziałal- 
ność poszczegó lnych  zw iązków , k tó ry  n a p ra w d ę  z d o ­
ła s j iraw ę p!k w a ż n ą  za ła tw ić" .

„ R u c h u  S a m o c h o d o w y "  —  gazu! gazu! bo p r z e ­
g ra m y  len wwścig!! (U prasza  się nie śm iać . T o  j>o 
w ażna sp raw a!) .

w  Polskim Związku Turystycznym.
Zło leży w lem, że P o lsk i  Z w iązek  T u ry s ty c z n y  k o rz y ­
s ta ją c  z f a k lu  jiosiaelania d w o rca  a u to b u se w e g o  
w Krakowue o b ją ł  w7 sw o je  ręce reg u lac ję  tego ru c h u  
i elziwnym t r a f e m  ta k  się złożyło, że m o n o p o l  n ieló  
ko na w szystk ich  ń . i ja ch  k o rz y s tn ie jsz y c h  i b a rd z ie j  
uczęszczanych , j a k  lin ja Kraków 7 —  O jców  zna laz ł  
się w rę k a c h  P. T a d e u sz a  S ta p iń s k ic g o , / s z w a g ra  jjy 
Z en o n a  B eresa  g en e ra ln e g o  s e k re ta r z a  P. Z. 1U i f a k ­
tycznego  k ie ro w n ik a  tegoż Z w iązku . W sze lk ie  p ró b y  
p oszczegó lnych  w łaścicieli  a u to b u s ó w  zm ie rz a jąc e  elo 
lego, l j  u su n ą ć  to u p rz y w ile jo w a n ie  P. S tap ińsk iego  
i s tw orzyć  d o godnę!-w arunk i po łączen ia  a u to b u s o w e ­
go na  lu jach  n a jb a rd z ie j  uczęszczanych  j a k  n p  l in ja  
K ra k ó w  —  Ojców, spełzły  n a  n iezem , gelyż s jirzeciw ił 
się im P. Bereś, szwmgier p. S a lp iń sk ieg o , ,w ła śc ic ie la  
a u to b u só w  na  ty c h  R ujach  k u rs u ją c y c h ,  a k tó ry  wi 
d oczn ie  nie chcąc  p su ć  . in teresu  sw em u  szw agrow i,  
n a  h n je  te n ikogo  innego  nie dopuszcza ,  a m a  egze­
k u ty w ę , bo p o p ro s tu  wóz k o n k u r e n c y jn y  w y rzu ca  
z d w o rc a  i w ten  sposób  s tw a rz a  fak tu  d o k o n a n e .  P o ­
zo s taw ia  się op in ji  pub l iczn e j  do o sądzen ia ,  czy t a ­
k ie  p o s tę p o w a n ie  p. B eresa  n a leży  u w a ż a ć  za ziipeł 
n ie  b e z s tro n n i  lem  w ięcej,  że ch o d z ą  w ersję , k tó ry m

Koledzy, rozpowszechniajcie nasze pismo!


